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Konferencja gen. Franco i gen. Moli
Madryt zostanie zmuszony do poddania się

B u rg o s Ki. s ie rpn ia . (PA T). S p ec ja ln y  
w y s ła n n ik  H o ra s a  donosi: po  za jęc iu  Meri- 
d y  przez w o js k i  p o w stań cze  n a w ią z a n a  z o 
s ta ła  łączność  m iędzy  p ó łn o cą  i po łudn iem . 
S z ta b  pow s ta ń cz y  w B urgos o cen ia  ten  fa k t, 
ja k o  n a jw ażn ie jsze  w y d arzen ie  od chw ili 
w y b u ch u  w o jn y  dom ow ej. W  u h ie g łą  środę 
n aw ią za n o  łączn o ść  te le fo n iczn ą  m iędzy  ge 
n e ra  jam  i F ra n c o  i M ola. W ed łu g  p an u jąc e j 
tu ta j  op in ii, w y p a d y  w H iszp an ii po toczą 
się  obecn ie  w szybk ierc  tem pie.

P a ry ż  16 sie rp liiś . (PA T) K o resp o n d en c i 
d z ien n ik ó w  p a ry sk ic h  donoszą, że g e n e ra 
łow ie F ra n c o  i M ola odbyli w czo ra j k o n fe 

ren c ję  wr S ey illi w sp raw ie  da lsze j ak c ji 
w o jsk  p o w stań czy ch . G en . Mola. k tó ry  je s t  
d o w ódcą  f ro n tu  pó łn o cn eg o , p rzy b y ł do S e
yilli sam o lo tem  z B urgos w so b o tę  o g o d zi
n ie  12 i po 4 -godzinnej k o n fe ren c ji z gen . 
F ra n c "  pow róc ił te g cż  d n ia  sam olo iem  do 
B urgos N a k o n fe ren c ji om aw ianą  b y ła  sp ra  
w a za jęc ia  M adry tu . P o stan o w io n o  nie a ta 
k o w ać s to licy . lecz  zm usić M adry t o b lęże
niem  do p o d d an ia  się. Zdaniem  g en e ra łó w  
p o w stań czy ch , n a s tró j nerw ow y, k tó ry  pa 
n u je  obecn ie  w  sto licy  n iebaw em  zam ien i 
się  w  p an ik ę , k tó ra  u ła tw i zajęcie  m ia s ta .

potw ierdzając w iadom ość o raję* in Radajoz 
przez powstańców donosi, że d ruga dyw izja 
w o jsk  pow stariezrch rozpoczęła m arsz na Ma
lagę. Miasto je s t pow ażnie zagrożone. Do Se
willi przybył gen. A stray . twórca legji cudzo
ziemskiej. N iebaw em  ma nastąpić urzędowe 
ogłoszenie, iż sz tandar  powstańców składa się 
z kolorów : czerw ony-złoty-czerwony.

Kupuj tylko w Drogurji im- św Teresy

S t e f a n a  HYŁY
K R A K Ó W , U L. W IS L N A  6 . 
Przez sierpień tania sp rzed ał wód  
holonshlclt perium  o ry g in a ln y c h  
i n a  w a g ę , p u d ró w , ró ż u , sz cz o tek , 
g ąb e k , i r c h y  i w sz e lk ie j g a la n te r j i  

to a le to w e j.
Prosimy skorzystać. W arto naw et zapas uczynić.

Warszawa w rocznicę „Cudu nad Wisłą'6

W Paryżu spodziewają się upadku Madrytu
P a ry ż . 16 s ie rp n ia . (PA T). O sta tn ie  su k  

Cesy w o jsk  p o w stań czy ch  w y w o ła ły  d u że  
w rażen ie  w p a ry sk ic h  k o la ch  p o lity czn y ch , 
w śrć d  k tó ry c h  zap an o w a ł p o w ażn y  n iep o k ó j 
o lo sy  rzą d u  m a d ry c k ie g o  i obaw a o upa 
d e k  M ad ry tu . W  k o ła c h  ty c h  p a n u je  p rz e 
k o n a n ie . że su k c e sy  p o w stań có w  spow odo
w a n e  są  w duże j m ierze pom ocą u d z ie la n ą  
im  z ze w n ą trz  k ra ju .

O s ta tn ie  w adom ości z M ad ry tu , a prze- 
■dewszystkem p o je d n aw cz y  to n  ośw iadczeń  
p rzed staw ic ie li m a d ry c k ich  k ó ł o fic ja lnych , 
ja k o te ż  b la d y  to n  k o m u n ik a tó w  rząd o w y ch  
p o tw ie rd z a  p rzypuszczen ie , że rzą d  m a d ry c  
k i  liczy  o b e c n ie  racze j n a  a k c ję  dyp lom * 
ty c z n ą , p o śre d n ic z ą c ą  m ięd zy  nim  a  p °w  
s ta n c a m i.

Samoloty powstańcze nad Madrytem
B urgos, 16. 8 . łP A T ). Sam oloty pow stań

cze krążyły  w czoraj nad  M adrytem , rozrzuca

jąc p rok lam acje  podp isane przez gen. F ranco : 
„Jeste śc ie  w prow adzeni w błąd fałszyw em i 
w iadom ościam i o sytuacji — brzm i p rok lam a- 
sja. — In fo rm acje rozpow szechniane przez 
rad jo stac je  rządow e w M adrycie. W alencji i 
B arcelon ie są  k ła ra n n e . P a trjoc i, k tórzy bro 
n ią  sp raw y  narodow ej n ie  pow inni w ahać się. 
P rzyrzekam y im, że rychło zostaną osw obo
dzen i od kom unistów . Niech żyje honor, niech 
żyje naró d  h iszpańsk i".

Po Badąjoz kolej na Malagą
P aryż, 16. 8 . (PA T ). W iadom ości o zajęciu 

B adajoz przez pow stańców  po tw ie rdza ją  się 
Pow stańcy  w sp ie ran i przez a r ty le rje  weszli 
do m ias ta  w  sobotę popo łudn iu  i około godz. 
19-ej po krw aw ych w alkach ulicznych w yparli 
w ojska rządow e.

Sew illa , 16. 8 . (PA T ). K o resp o n d en t PAT,

Gen. Gamelin odznaczony
wielką wstęgą orderu „Polonia Restituta"

W a rsza w a , 16 s ie rp n ia . (P A T \ Szef f ra n  
cu sk ieg o  sz tab u  g e n e ra ln e g o  i . w iceprzew od  
n ic z ą ć y  N ajw y ższe j R a d y  W o jen n e j, gen. 
G am elin  zw iedził dziś w  g o d zin ach  ran n y c h  
m uzeum  w o jsk a , p a rk  i p a ła c  ła z ie n k o w sk i 
p a ła c  b e lw e d e rsk i i W ilanów .

P o  zw iedzen iu  W ilanow a gen. G am elin  
w  to w arz y stw ie  g en . R y dza-S m ig łego  u d a ł 

n a  Z am ek k ró lew sk i. U sta w io n y  na dzie 
dzińcu  zam kow ym  b a ta ljo n  p ie c h o ty  z cho- 
ts g w ią  o d d a ł honory  w o jskow e, o rk ie s tra

Jlowośti f
A N T O N O W IC Z  W ., K ty z y s  trz e -  

b a  w z ią ć  za  r0 gj z\ t
Ć W IK L IŃ S K I L ., C e s a rz  J u l ja n  
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o d e g ra ła  fra n cu sk i hym n n aro d o w y , u  w e j
śc ia  do  k o m n a t zam kow ych  p o w ita ł p rz y 
by ły ch  szef g a b in e tu  w o jsk o w eg o  p a n a  P re  
z y d e n ta  R . P ., gen . S chally . G enera łow ie  
R ydz-S m ig ły  i G am elin  p rzeszli n as tęp n ie  
d o .s a l i  m iro w sk ie j Z am k u , gdzie  o d d a ł im 
h o n o ry  p lu to n  k o m p an ji zam kow ej, poczem  
gJe n e ra ł R y d z -Ś m ig ły  p rz e d s ta w ił g e n e ra ła  
G am elin  P a n u  P re z y d e n to w i R . P . P an  
P re z y d e n t p rz y ją ł n as tęp n ie  gen. G am elin  
na au d jen c ji, po k tó re j  pan  p re z y d e n t ude
k o ro w a ł g e n e ra ła  w ie lk ą  w stę g ą  o rd e ru  „P o  
lon ia  R e s titu ta .

W  czas ie  d ek o ra c ji u s ta w io n y  na placu 
zam kow ym  b a ta ljo n  p ie ch o ty  z ch o rąg w ią  
o d d a l h o n o ry  w o jskow e, a  o rk ie s tra  o d e 
g r a ła  f ra n cu sk i hy m n  n aro d o w y . P o  d ek o 
rac ji P a n  P re z y d e n t R. P . p o d ejm o w ał g e 
n e ra ła  G am elin  śn iad an iem .

Obiad u min. Becka
W a rsza w a , 16 sie rpn ia. W  p ią tek  w ie 

czorem  m in is te r  spr. zag r. B eck podejm o
w a ł gen . G am elin  obiadem, w  k tó ry m  wzię 
li u d z ia ł m. in . g en e ra ln y  insp- sił zbrojnych 
gen . R ydz-Ś m ig ły  minister spr. w o jsk o 
w ych  gen . K asprzyck i- szef sz tab u  głów ne
g o  gen . Stąchiewicz, am b asa d o r N oel i o fi

ce ro w ie  fran cu scy .
—  0:0 -0 -----

W arszaw a , 16 s ie rp n ia . (PA T). IV rocz
nicę zw y c ięsk ie j b itw y  pod W a rsza w ą  i w 
dniu  św ię ta  żo łn ierza , m iasto  p rzy b ra ło  uro  
c z y s ty  w y g ląd , W  godzinach  ran n y ch  od 
b y ły  się u ro cz y s to śc i w ojskow e p rzy  licz
nym  udzia le  sp o łeczeń stw a , p rag n ąceg o  dać 
dow ód sw ych g o rąc y ch  uczuć dla a rm ji i 
żo łn ierza  po lsk ieg o  — w dn iu  16-ej tocz- 
n icy  p am ię tn eg o  zw y c ięs tw a i tr iu m fu  nad  
bo lszew ikam i

0  g o d z in ie  9.30 w kośc ie le  g a rn iz o n o 
wym  u ro cz y ste  n ab o żeń stw o  o d p raw ił J .  E. 
ks. b isk u p  po łow y Jó z e f  G aw lina. N a n a 
bożeństw ie  obecn i b y li m . in. gen. Rydz- 
Śm igły, p. p rem jer gen . 'S ła w o j-S k ła d k o w - 
ski, gen . Gamelin, m arsz. C ar, pp. m in is tro 
w ie : G rabow sk i i R om an , i sz e reg  innych  
osób  o fic ja lnych .

P o  m szy św. J .  E . ks. b isk u p  G aw lin a  
w yg łosił k a z a n ie , pośw ięcone czynow i żo ł
n ierza po lsk iego . P o  odm ów ien iu  m o d litw y  
za spokó j duszy  śp. m arsz . P iłsu d sk ieg o  i 
po leg łych  żo łn ierzy  —  obecni w św ią ty n i 
odśp iew ali ..Boże coś P o lsk ę “ .

O godz. 10.20 odbyła się  defilada oddzia
łów wojskow ych, p rzysposob ien ia w ojskow e
go, policji, Zw. rezerw istów , S trzelca o raz 
Zw iązków  b. wojskowych.

Po defiladzie odbyło się  sk ład an ie  w ień 
ców na G rob ie  N ieznanego Żołnierza. A trak 
cją na pl. P iłsudsk iego  był s ta r t  balonu  „Le- 
gjonow o".

W godzinach popołudniow ych n a  w szyst
k ich  placach W arszaw y odbyły się 2ab aw y  lu 
dow e przy licznym  u d zia le  w ojska i ludności. 
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Obchodu Stron, indowego
Stronnictw o Ludoiwe — jak  nas in fo rm ują 

jego w ładze — zgrom adziło w  sohotę na obcho 
dach rocznicy „C udu nad  W isłą" w w ielu  m iej 
scowościach P o lsk i ogrom ne m asy. Obchody 
odbyw ały się w szędzie w ed ług  tęgo sam ego 
p rog ram u . W  p ią tek  w ieczorem  w w ielu  po
w ia tach  zapłonęły  sobótki, zaś w sobotę rano 
g rom ady z poszczególnych gm in i w si podąży
ły ze sz tandaram i w stro n ę  kościoła. P o  wy
słuchan iu  nabożeństw  odbyły się zeb ran ia , w 
czasie których m in u tą  uroczystego m ilczenia 
czczono p am ięć bohaterów  poległych w  r. 1920 
w w alce z w rogiem , poczem  w ygłaszano p rze 
m ów ienia i uchw alano  rezolucje.

O lbrzym ie rozm iary  p rzyb rał obchód w 
W ierzchosław icach, s iedzib ie  W. W itosa, gdzie 
zgrom adziło s ię  około 50.000 łudzi. N iestety  
n ie  obeszło się tam  bez incydentu , k tóry  dzię
ki in te rw en cji w ładz S tron. Ludow ego udało  
się zlikw idow ać. P olow ą Mszę św. odp raw ił 
w W ierzchosław icach i kazan ie  w ygłosił ks. 
d r  P ęk a la , dyr. D. I. Akcji K ato lick iej w T ar
now ie. Po pośw ięceniu  ziela (św ię to  M atki 
B oskiej Z ie lnej) uczczono m ilczeniem  pam ięć 
poległych w r. 1920, poczem rozpoczęły się  
przem ów ien ia . W  czasie p rzem ów ienia urzędu 
jącego p rezesa  S tron. Ludow ego p. M. R ataja 
doszło na peryferjaćh  zgrom adzenia do zaj
ścia, o k tó rem  w ładze w ydały oficjalny k om u
nikat. J a k ie  były bezp o śred n ie  przyczyny zaj
ścia z w yw iadow cą policyjnym  R atajczakiem , 
tru d n o  ustalić . P odobno w  tłu m ie  było ośm iu 
w yw iadow ców  policyjnych, rozpoznany jednak  
został tylko je d e n R a ta jc z a k , k tó ry  uc iek a ł na 
po ste ru n ek  policyjny odległy  o 700 m nie j w ię
cej kroków  i został ciężko p o b ’ty. Ks, P ekn la  
udzielił mu O statnich S ak ram en tó w  Św. — 
W czasie a tak u  na p o ste ru n e k  policyjny po
niósł śm ierć Ja n  P io tr  K lim ek, ro b o tn ik  i 
P rzyborow a. Ciężko rannym  jes* Józef G ajda 
z Łouiow ej. k tó rego  m ia ł u n ie ś ’ tłum . Poza- 
tem  rannych m a być jeszcze dw u chłopów  i 
(drugi w yw iadow ca policyjny. Po strzałach  chło 
pi cofnęli się. In cy d en t objął razem  g m p e  oko 
ło 200 ludzi. Zaznaczyć należy, że straż  po
rządkow a S tron . L udow ego początkow o bro

n iła  R atajozaka. u s tąp iła  jednak  w ^bec p rze 
w agi rozzłoszczonego tłum u. N astrój na zeb ra  
o iu panow ał n iesłychan ie  podniecony W oła
no: „dość rezolucyj, żądam y czego innego".

W ieczorem  podprok . Ko- 
pera , k tó ry  pow adzi śledztw o w spaw ie  w spo
m nianego  zajścia p rzesłucha ł m in. ca łe  pre- 
zydjum  zeb ran ia  z b . m arsz  p. R atajem  ą a  
czele.

W edług  inform acyj ze S tron. L udow ego 
w iele  innych zeb rań  liczyło uczestn ików  na 
dz iesią tk i tysięcy. Na w szystkich zgrom adze
niach okrzykom  na cześć W itosa n ie  bvło koń
ca W Mielcu zgrom adziło  się  około 25.000 lu 
dzi, n iesiono 20 sz tandarów , zaś p o r tre t W i
tosa w ieziono na wozie, zaprzężonym  w p ięć  
b iałych koni. Defilada odbyło się  p rzed p o r
tre tem  W itosa. W  Ja ro s ław iu  oebrało się oko
ło 60.000 chłopów. W  P rzew o rsk u  przedefilo 
w ało 20.000 chłopów  przed  sz tan d a ram i z 
Krzeczowic i N ow osielce, przyczem  sz tan d ar 
z K rzeczow ic był spowity  k ro p ą . W Rzeszow ie 
w pochodzie m aszerow ało  20.000 ludzi, w- Strzy 
żowie około 20.000. iw T arnobrzegu  około 20 
tvs.. w L udźm ierzu  (na P odhalu ) koło  N ow e
go Targu  na tłum nem  zeb ran iu  przem aw ia! 
prof St. Kot.

Do w ładz S tron. Ludow egó nap łynęły  do
n ie sien ia  o bardzo tłum nych zebran iach  w 
K ongresów ce. Do Zam ościa na zeb ran ie  przy
byto około 40.000, do O patow a 1C.OOO, do Ł u 
kow a 5 tys.. S ieradza 10 ty?.. W ielun ia  20 ty*. 
W W arszaw ie delegaóje 'd iłopsk ie (większych 
grom ad do m iasta  n ie  wpuszczono) złożyl- 
w ieńce na G rob ie N ieznanego Żołnierza, 
w śród nich w ien iec od W. W itosa.
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KATEDRA LITER A TU R Y  U K RA IŃ SKIEJ
na U niw ersy tecie  lw ow sk im ? Jak  donosi „Di- 
ło “, Rada profesorów  W ydziału hum anistycz
nego  n a  U n iw ersy tec ie  J. K. po stanow iła roz
p isać  k o n k u rs  na stanow isko  p ro feso ra  l i te ra 
tu ry  u k ra iń sk ie j na tym  U niw ersy tecie . K ate
d ra  ta  m ia łaby  zostać o tw artą  dopiero  w  n a
stępnym  roku  szkolnym .

ANGLJA NA „TARGACH W SCHODNICH'1. 
Na tegorocznych l a r g a c h  Wschodnich u jrzym y 
p o  raz p ierw szy  cały szereg firm angielskich, 
k tó re  zaprezentu ją  nam swój dział herbaciany.

KRW AW E PORACHUNKI Z Ł O D ZIEJ
SK IE . W  sobotę w ieczorem  notow any złodziej 
k ieszonkow y S tan isław  Po doi cza k w czasie 
Jtprzeczki ze swym „ko legą11 po fachu, Micha
łem  M aliszew skim , ugodził tego osta tn iego  no 
lem  w  szyję, k ładąc go trupem  na m iejscu. 
M ordercę aresztow ano.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Zona p o rtje ra  
firm y ..P ro n ta11, M arja H nida usiłow ała wczo
ra j otruć się  sp iry tu sem  dena tu row anym . P rze 
w ieziono ją  do  szpitala. Pow odu usiłow anego  
sam obójstw a n a  raz ie  n ie  ustalono.

TEATR WIELKI.
Poniedziałek g. 8: „Pani prezesowa".
Wtorek g. 8: „Pani prezesowa".

REPERTUAR KIN I.WOWSEUH
CHIMER k : „Miłość dla początkujących". 
APOLLO: „Takie są dziewczęta" oraz „Zyzanna 

Idzie w  świat".
ATLANTIC: „Nowe przygody Tarzana", 
CASINO: „Jedna z tysiąca".
UCIECHA: „Głos skazańca" i rewja. 
GRAŻYNA: „Zapomniany człowiek" i „Nocny 

Patrol ‘.
KOPERNIK: „Bohaterski fort Douaumont". 
MUZA: „Melodje z nad Dunaju".
MIRAŻ: „Co lubią mężczyźni" i „Nie miała 

( a b a  kłopotu".
PAŁACE: „Tajemnica panny Brinz".
PAN: „Imitacja życia" i ..Nocne życie bogów". 
RAJ: „Kochaj tylko mnie".
AWIT: „Coraz wyżej" i „Co może Paryż". 
STYLOWY: „Cyrk Sarran" i rewja.
TON: „Senorita w masce" i „Światło w ciem- 

hdlci".
 o o ---------

Skarb trofeów na Targach 
Wschodnich*

J u t  dziś m ożem y stw ierdz ić , że W ystaw a 
Ł ow iecka n a  M iędzynarodow ych Targach 
W schodnich w e I  wowic zapow iada s ię  w prost 
w span ia le . P an  P rezy d en t R zplitej prof. Mo
ścicka pow iadom ił za pośrednictw em  sw ej kan  
oeiarji, że zez/wala n a  w ystaw ien ie  trofeów  
M yśliw skich, zarów no jego pryw atnych , jak  
ł  *» zb io rów  sipalskich. A obok tych skarbów  
w y stą p ią  tro fea  Kr. Je rzego  Potockiego i hr. 
Je rzeg o  W odziokiego, zarów no pochodzenia 
k rajow ego , jak  i egzotycznego. Obok zaś tro 
feów zn a jd ą  m ie jsce: fo tografika łow iecka,

■ w ystaw a przem ysłów  zw iązanych z łow iec
tw em . księgarn ia  łow iecka, oenny dzia ł b ron i 
łow ieck ie j, u ję ty  w  fo rm ie  re tro sp ek ty w n ej 
Itd  By poprzeć tro fea  m a te rja łem  historycz
nym, p rzew id u je  się  rów nież  w ystaw ę oieka- 
w ych dyplom ów  łow ieckich, n ad a ń , p ro toko
łów .

Wystarczy je ś li podam y, że W ystaw a Ło
wiecka zgrom adzi około 1.200 trofeów , 000 
okazów fo tografik i, w czem 40 ł  m iędzynaro
d o w ej w ysta * r w L ondynie, a ponad to  m asę 
sztychów, obrazów  zw iązanych z łow iectw em . 
Wystawa m ieścić się  będz ie  w paw ilon ie  oen- 
tralnym.

Wystawa drobiu na Targach Wschodnich
Tegoroczny pokaz d ro b iu  n a  T argach 

W schodnich dzięk i zabiegom  Tow arzystw a 
H odow ców  D robiu  i K rólików , na k tó rego  
cze le  sto i p an i hr. H anna D rohojow ska, zapo
w iad a  się  n ad e r bogato i to  zarów no ilościo
w o  jak  i jakościow o. Obok d rob iu  rodow ego 
i pochodnego w ystąp ią na T argach  grom ady, 
n a s ilo n e  jed n ą  rasą , z lak iern i ośrodkam i, jak : 
M ibołowice, A rtasów  itd. na czeto. Obok d ro 
b iu  przew idziany  jest pokaz gołębi, p taków  
ozdobnych i królików . O rganizatorzy te j wy
staw y  p rzew id u ją  około 600 eksponatów . Ten 
XTI. z rzędu pokaz odbedzie się w dniach 
6— 8 w rześn ia (trzy d n i)  i zakończony zosta
n ie prem iow an iem  eksponatów .

 o -o-o-----
Śmierć Stanisława Niewiadomskiego

W  so b o tę  w  połudn iu  w  sa.nator.ium „Sn- 
lu s “ w e L w ow ie  zm arł śp. N iew iadom sk i, 
z n a k o m ity  m uzyk  k o m p o zy to r i k r y ty k  mu 
■zyczny. Sp. N iew iadom sk i u ro d z ił się w ro 
ku 1850 w  S oposzyn ic ko ło  Żółkwi. Stud.jn 
m uzyczne o d b y w ał w e Lw ow ie- L ipsku  i 
W iedn iu . P rz ez  b lisko  00 ła t p rofesorem  kon  
se rw a to rju m  m uzycznego  we Ł w ow ia, zwie 
za.ny se rd cczn c iu i w ęzłam i z Lem miastem, 
W roku 1931 u z y s k a ł n a g ro d ę  m uzyczną
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Od piątku dnia 14 sierpnia b.r. w kinoteatrze „ S z t i i k a u

„Broadway Bill“ Film dla w szy sck ich !
Emocjonujące zawody konnoJ 

Humor! Seneaeje I Sport l
W spaniałe kreacje stworzyła tu  św ietna para  aktoraka, zachwycająca w id iów  ekspresją i grą 
Warner Barter I Myrne Ley. — Reżyserował tw órca szeregu doskonałych filmów Freric Capre 

Obraz ten  zachwyci m iłośnik: w zwierząt.

Lwów w rocznicę „Cudu nad Wisłą”
Rocznica „C udu n a d  W isłą“ obchodzoną 

była tego roku  w e I w ow ie szczególnie u ro 
czyście. O god„. 10 ran o  odbyła się  p rzy  ul. 
Pełczyńskiej uroczysta Msza św. połow a, od
praw iona przez k s k ap e la n a  garnizonow ego, 
d r. M acnera. N aprzeciw  o łtarza u staw iły  się 
wr karnym  szyku O d z ia ły  w ojskow e wszyst
kich g a tunków  b ron i, d a le j oddziały  P. W., 
k o rp u s  kadetów ’, Zw iązki kom batanck ie , ce
chy, stow arzyszenia i organizacje.

W ław kach  ustaw ionych  przed  ołtarzem  
zajęli m iejsca p rzedstaw ic ie le  w ładz wojsko
wych i cywilnych, z dow ódcą garnizonu gen. 
Czum ą i w icew ojew odą C hm ielew skim  na 
czele.

Po Mszy św. oddziały odm aszerow ały  do 
m iasta , gdzie n a  placu H alickim  odbyła się 
d efilad a . P o d czas-d efilad y  krążyły  nad p la 
cem  dw ie  e sk ad ry  sam olotów . Ś w ietn ie  p re 
zentujące się p o s^ z e g ó ln e  oddziały publicz
ność, tłu m n ie  zeb rana, w ita ła  grom kiem i okla 
skam i.

I Rów nocześnie n iem al odbył s ię  d rug i ob- 
1 chód, zorganizow any przez S tronnictw o Naro- 
1 dowe. Rozpoczął s ię  on uroczystem  nabożeń- 
1 stw em  w  k a ted rze  ce lebrow anym  przez ks.
■ a rcyb iskupa  dr. T w ardow skiego . Ś w iątynię 
j zapełn iły  tłum y w ienych.

Po nabożejstw ie uczestn icy  przem aszero-
■ w ali w szeregach pod gm ach T ea tru  W ielk ie

go, p rzyb rany  z ie len ią  i flagam i narodow em i. 
Z balkonu  T ea tru  zw isały  trzy  o lbrzym ie zie
lo n e  flagi z b ia łem i m ieczam i Chrobrego.

Po o deg ran iu  hym nu  państw ow ego przenió 
w ił p ierw szy  sen. G łąb ińsk i, poozem kolejno  
zab ie ra li głos: red. Stef. Socha z W arszaw y, 
p rezes C ieńeki, J . G ródecki im ien iem  robo tn i 
ków , K ub iak  im ien iem  w łościan i m gr. Ma- 
cielińsk i.

P rzem ów ien ia  poszczególnych mówców by 
ły żywo ok lask iw ana  przez tłum y ludzi, w ilo
ści około 10.000 osób.

Uroczystość zakończono chóralncm  odśp ie
w an iem  „R oty“ oraz „H ym nu m łodych11.

Przygotowania lwowskiego Referatu Turystycznego
na najbliższy kampanję

Wobec, zapow iedzi licznych zjazdów i w y
cieczek do  Lw ow a o raz zbliżających sio T a r
gów W schodnich — R efera t Turystyczny Za
rządu  M iejskiego czyni w sze lk ie  przygotow a
n ia , aby  przyjezdni w ynieśli ze Lw owa jak- 
najlepsze w rażen ie . P rzygotow uje się  a p a ra t 
obsługi tu rystów  i przyjezdnych, k tó rego  za
d an iem  będzie zająć się przyjezdnym i, poka
zać im oo je s t godnego w idzenia w e Lwowie, 
w yszukać odpow iedn ie kvcatery, poradzić w 
sp ra w ie  źródeł zakupów  W tym celu pow sta
n ie b iu ro  in form acyjne d la  przyjezdnych w Ga 
le rji M arjaokiej.

P rócz tego  odpow iednich  inform aoyj za

sięgnąć będzie m ożna na dw orcach ko le jo 
wych. R etei a t T urystyczny przygotow uje k ró 
ciu tk i in form ator o Lw ow ie, w ydany w tysią
cach egzem plarzy, k tó ry  będzie  bezp ła tn ie  roz 
d aw an y  przyjezdnym . W pro jekc ie  jest rów
nież w ydanie rodzaju karnecików , k tó re  b ęd ą  
upow ażniały  do znizek teatra lnych  i kinow ych, 
b ile tów  w stępu  na wyścigi, lo tów  okrężnych 
nad  m iastem , wycieczek pozam iejskich itp.

Dotychczas zapow iedziany  je st zjazd mo
tocyklistów , zjazd Glównesro Zw iązku P o w ia
tów, zjazd nauczycielstw a okręgu  k rak o w sk ie  
go i d ług i szereg  wycieczek szkolnych.

  -O-o-o------

K in o  „PROM IEŃ" T. S . L, P o d w a le  6 . Telefon 124s26

KAPITAN BLOOD
Jedna z największych atraksji fi'mowyeh całego świata. Największe arcydzieło filmowe

sezonu 193' roku
arcyfnm niebywałych przygód wg g ło ś n i  powieści 
R a fa e la  S a b a f ln la g o  reżyserował: Michael

Curtlz. W roli głównej; aktorska rewelacja krdl aktorów IR R O L  FLYNN oraz jego piękna 
pai terka O liw ia  d a  H a w llla n d . — Ilustracja mnzyczna: prof. Eryk Woltgang — Korngold

twórca ilustr. muz. „Sen nocy letniej*.
Ceny letnie zniżone. — W sobotę o g. 3-e.i, w niedzielę o g. 10, 12 i 3 pop. ceny porankowe

Obchody 16-rocznicy „Cudu nad Wisłą" w Krakowie
W  św ię to  W niebow zięc ia  N. M arji P  

o d b y ły  się w  K ra k o w ie  trzy obchody ki 
uczczen iu  16 -roczn icy  ,,C udu nad W is łą *1 
O bchód w  k tó ry m  w zięli u d z ia ł p rz e d s ta w  
ciele w ład z , o raz w o jsk o  m ie jscow ego  g a r  
n izonu . o d b y ł się w  śródm ieśc iu . D w a inne 
zorganizow anie przez C h rze śc ijań sk ą  D em o
k ra c ję  i stro n n ic tw o  L u d o w e, na Z w ierzy ń 
cu. W szy s tk ie  trz y  obch o d y  o d b y w a ły  się o 
te j  sa m rj no rze . Ju ż  ok. g o d z in y  7 ra n o  n a  
R y n k u  gł. zaczę ły  u s ta w ia ć  się o d d z ia ły  
w o jska , o rg an iz ac y j b y ły c h  w o jskow ych , 
s to w arzy szeń  spo łecznych , cechów  itd . Ok. 
g o dziny  8.30 p rz y b y ł n a  R y n e k  dow ódca O. 
K . gen. Łuczyński i o d e b ra ł ra p o r t,  poczem  
w raz z wojew. Gnoińskim I wiceprez. dr 
Radzynskim, b y ł o b ecny  p rzy  pod n iesien iu  
sz ta n d a ru  p ań s tw o w e g o  n a 'u s ta w io n y  w  po  
bliżń  pom nika M ick iew icza m aszt- N a s tę 
pnie p rze d s taw ic ie le  w ładz u d ali się  do  k o 
ścio ła M arjack irg o  na n ab o żeń stw o , k tó re  
o d p raw ił ks. infułat Kulinowski. P o  m szy 
św. odśp iew ano  „B oże coś P o lsk ę 1*. P o  n a
b o żeń stw ie  re p re z e n ta n c i w ładz u d ali się nal 
R y n e k  j u czes tn iczy li w  uroczystości, po
święcenia trzech sztandarów Związku b 
Ochotników Armji Polskiej. A k tu  p o św ię
cen ia  d o k o n a ł dz iek an  w ojsk . ks. prał. Za 
pała. P o przedz iło  te n  a k t  p rzem ów ien ie  w i 
ceprez. dr. Radzyńskiego. U roczysto ść  n a  
R y n k u  zak o ń czy ła  je d n o  - m inutow a, chw ila 
oiszv k u  uczczen iu  p am ięc i p o leg ły ch  w  b i
tw ie  pod  W arszaw ą .

W arszaw y . Z k o m p o zy cy j jego  n a jw ięk szą  
p o p u la rn o śc ią  c ieszy ły  się liczne p ieśn i do 
u tw o ró w  K o n o p n iek e j. A sn y k a  in. P o 
g rzeb  odbędzie  się w  p o n ie d z ia łe k  z k ry p ty  
k o śc io ła  0 0 .  B e rn a rd y n ó w .

P o  opuszczen iu  f lag i p ań s tw o w ej n a  m a 
szcie p rzy  d źw ięk ach  hym nu  naro d o w eg o , 
p rze d s taw ic ie le  w ład z  u d a li się w  k ie ru n k u  
ul. B asz to w ej. T am  p rzed  p ły tą  N iezn an eg o  
Ż o łn ierza  o d b y ła  się d efilada . O deb ra li ją 
g en . Ł u cz y ń sk i i w ojew . G noińsk i. W śród  
g ru p y  o fice rów , kitórzy p rzy g lą d a li się de
filadzie  zn a jd o w ali s ię  o ficerow ie jap o ń scy , 
ło te w scy  ć tfra n c u sc y . P rz ed  try b u n ą  p rze
m a sze ro w a ły  o d d z ia ły  w ojsK ow e, a  da le j 
o d d z ia ły  ro b o tn ik ó w  ro żnych  in s ty tu c y j, m 
in. robo tn icy  za jęc i p rz y  sy p a n iu  k o p c a  n a  
Sow ińcu  —  (z ło p a tam i), b. O ch o tn icy  Ar- 
nrji P o lsk ie j, leg jo n iśe i, P . W . itd .

* * *

O te j sa m ej norze w  k o śc ie le  św . S a lw a
to ra  n a  Z w ierzyńcu , nab o żeń stw em  o d p ra 
wieniem przez ks. prał. Pilchowskłego, ro z 
p o cz ą ł się  obchód  k u  u cz cz en iu  zw y c ięs tw a 
pod W a rsz a w ą  u rz ą d z o n y  p rzez  C hrześc ija lf 
sk ą  D em o k ra c ję  i S tro n n ic tw o  L udow e. —  
W  k o śc ie le  zm ieściły  się  je d y n ie  d e leg a c je  
ze sz ta n d a ra m i, o raz  re p re z e n ta n c i, stron
nic tw , gen . K u k ie ł, b. k o n su l M arch lew sk i, 
m ec. dr. K uśn ie rz  i in . P o  n ab o żeń stw ie  od
b y ły  się  d w a zg ro m ad zen ia  cz ło n k ó w  1 sym  
p a tk ó w  i tironnictw . Z erom  ad  zen ie  C hrze
śc ija ń sk ie j D em o k ra c ji o d b y ło  się  n a  p la cu  
Na S taw ach . W zię ło  w  nim  o k o łc  1500 
osób. P rz em a w ia li k p t.  P aw ło w sk i, m ec. 
dr. K u śn ie rz  i b. m in. W ó jc ik . Mec. Ku
śn ie rz  w  p rzem ów ien iu , k tó re  z e b ran i czę 
s to  p rze ry w ali o k la sk am i d o m a g a ł się p$w- 
n ych  p raw  dla w szy s tk ich . M ów iąc o  r^ k u  
1920, m ec. K u śn ie rz  w sp o m n ia ł ro lę  ja k ą  w  
czasie n a jaz d u  b o lszew ick ieg o  o d e g ra ła  
m n ie jszość  ż y d o w sk a  i s tw ie rd z ił, że dzisia j 
n ad sze d ł czas na w yelim inow an ie  je j  z ży 
c ia  k u ltu ra ln e g o  i g o sp o d arczeg o  P o lsk i. —  
N a  zak o ń czen ie  k p t.  P a w ło w sk i p ra e d s ta -

Kronika krakowska«

8 I B R P I B N .
17. Pon.edtisl-k. Sw. Jacka.

Wschód słońea 4.22, uchód  18.57.
Długość dnła 14 godsin i 86 min.

18. Wtorek. Św. Heleny.
Wschód słońca 4.28, zachód 13.65.
Długość onia 14 godzin i 82 min.

 o-()-o----------

TRANSAKCJE FINANSOWE P. PARYLE- 
WiGZOWEJ. OnegcL.] w  k ilk u  krakow sk ich  
insty tucjach finansow ych złożyli w izytę u rzęd  
n icy  policyjni, k tórzy  bada li sk ru p u la tn ie  róż
n e  tran sa k c je  finansow e p rzep row adzane 
p rzez p. W. Parylew iczow ą, a  więc czekow e, 
w ekslow e itd. Bogaty m a te rja ł zebrany  w cza
sie  tych wizyt u rzędnicy  oddali do  dyspozycji 
sędziem u K nrusiew iczow i.

W IELK A  W YCIECZKA A K C JI KATO
L IC K IE J z W arszaw y baw iła  w ub. św ięta w  
K rakow i?, W wycieczce wzięło udział około 
1,800 osób.

ZEBRANIE STRONNICTWA NARODOWB-
GO ku  uczczeniu rocznicy „C udu nad W isłą14 
odbyło się  w n iedzie le  w Sokole podgórskim . 
W  zeb ran iu  wzięli udział w yłącznie członko
w ie r tronnictw a, gdyż na zeb ran ie  publicznie 
w ładze n ie  udzieliły  zezw olen ia .

SADOW NICY NIEMIECCY, w liczbie 60 
osób, zw iedzali w sobotę K raków . Niemcy zło 
żyli rew izytę sadow nikom  polskim , których 
gościli w roku ub. w  R erlin ie .

PIF, C I I ?  KOMUN fSTÓW. oczywiście ży
dów , oddali chłopi w ręce policji. K om uniści 
ci usiłow ali zakłócić zeb ran ie  S trouuictw a Lu 
dow ego, odbyte w sobotę n a  B łoniach k rak o w 
skich.

TEATRY I KINA KRAKOW SKU,

ŚWIT: „Pat i Patachon jako bezdomni".
WTANDA: „Załoga".
APOLLO: Mały' król'
SZTUKA: „Brodway Bill".
PROMIEŃ: „Kapitan Blnod".
U£IEOHa - ..Kłopoty sportowca".
STELLA: „Nie miała baba kłopotu"
ADRIA: „Serca ze stali" i „Tajemnic# eklpre- 

su nr. 6“.
BAGATELA: ..Małżeństwo" oraz rewja p. tyt. 

„Gdy koguf pieje"
DOM ŻOŁNIERZA: Od piątku 14 hm.: „Pio

truś'-.
• * * *

Otwarcie wystawy
T urystytzno-Uzdrowiskewel i Letdtskb# l) 

w Krakowie
W ub. sobotę, w godzinach popo łudn io 

wych, dokonano  w gm achu A kadem ji G órni
czej o tw arcia w ystaw y turystyczno-uzdrotw iskn 
w ej i le tn iskow ej. O tw arcia dokonał w ooocno 
ści wojew . G noińskiego, iwicewoj. M ałasayń- 
skiego. w iceprez R adzyńskiego i innych w i
cem in is te r B obkow ski. W ystaw a p rzedstaw ia  
s ię  im ponująco. Z najdu je  się na n ie j m iędzy 
innem i 30 sto isk  uzdrow isk  polskich. Z pow o
d u  b rak u  m iejsca opis w ystaw y odkładam y no 
później.

mm
w ił zeb ran y m  rez o lu c ję  w k tó re j  p o d k reś lo  
no, że w roku 1920 zw yciężył z pomocą 
Bożą „Naród Polski, d la te g o , żc n a  k ie ro w 
nicze s ta n o w isk a  w y su n ą ł ludzi ze w szyst
k ich  obozów  i g rup. To te ż  stw ie rd zam y  —  
brzm i rez o lu c ja  —  że z C udem  n ad  W isłą  
liistiorja z łą c z y ła  p iz e d e w sz y s tk ie m  n a  z w i 
sk a  szefa  R z ąd u  O brony  N aro d o w e j —  W in  
c e n te ro  W ito sa . W odza  A rm ji O cho tn iczej 
gen. J o z e fa  H alle ra , do w ó d cy  arm ji g en . 
S ik o rsk ieg o , w o d za  lu d u  ś lą sk ie g o  W o jc ie 
cha K o rfan teg o  i R om ana D m ow skiego . Do  
m a g am y  się, b y  ci lu d z ie  u zy sk a li znow u 
m ożność w y p ro w a d ze n ia  .P o lsk i z dzis ie j
sze j c iężk ie j sy tu a c ji i p rac o w a n ia  dla Jfej 
lolbra.1'

P o  u ch w a len iu  rezo lucji zeb ran i u d a li 
się n a  B łon ia , gdzie  od b y w ał się w iec S tr. 
L udow ego . P rzem aw ia li tam  b. rektor Mar
chlewski, mec. Kuśnierz, sekr. Gajoch —■ 
B. r e k to r  M arch lew ski p rzy p o m n ia ł, że  w 
rolcu 1920, g d y  O jczyzna  b y ła  w p o trze b ie  
o d w o łan o  się d o  ch łopów , k tó rz y  w aln ie  
p rzy czy n ili się do  zw y c ięs tw a. D zisia j n ie 
k tó rz y  o ty ch  za s łu g a ch  ch łopów  niesfoUr 
zapom nie li. Na ze b ran iu  S tro n n ic tw a  L u d o  
w ego n ie  u ch w a lo n o  rezo lucji, g d y ż  frefcli 
je j S ta ro s tw o  G ro d zk ie  skonfiskowało.

Po zakończeniu zelbrania cz łonkow ie 
obu s tro n n ic tw  u d a li się w pochodzie liczą
cym około 5.000 osób na Wawel, gdzie zło
żyli wieńce u stóp pomnika Kościuszki. — 
G dy  nochód  p rze ch o d z ił A le ją  K ra s iń sk i°g o  
pod  Domem G órn ików , k ilk u  s to jąc y ch  na 

o d n ik u  so c ja lis tó w , w w uosło  o k rzy k i: —  
„N iech  ży je  f ro n t  lu d o w y 1' o raz  zaczęła  
śp iew ać „C ze rw o n y  sz tandar*1,, k tó reg o  
dźw ięk i zag łu szy li lu d o w cy  in to n u ją c  Swoje 
p ieśn i i wznosząc o k rzy k i: „P recz  z ko
muną11! ' i
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Deszcz orderów posypał się na lotników
sowieckich

Agencja Tm * poda)®, Se C entralny Kom i
te t W ykonaw czy Z. 8. R. R. u .  jm.ygorów*- 
nie lotu M oekwa-N ik o ła jo w i na Amor*® p r ie i
Ocean A rktyczny i K am czatkę ora* za zasłu
gi w dziedzinie org*ni»wJi przem ysłu tatnfoze- 
go. nadał Order uen ina M. K aganowiczo ,/i, 
zastępcy kom isarza przem ysłu dętfśrieg© 1 s*e-
rnwi adm inistracji centralnej preemyełn lot.nl- 
< z ego.' Pozatem  nadano różne ordery 48 oso
bom biorącym  udział w przygotow aniu 1 or
ganizacji lotu aparatów  „Ani. 2 6 ‘.

155 zabitych  w cz as ie  Oiimpjaoy
w Berlinie

W  związku z wzmożonym ostatnio ruchem, 
wywołanym olbrzymim napływem gości na 
• Mimpjadę. w zrosła znacznie licziba nieszczęśli
wych w ypadków. .Tak podają niemieckie żródłn 
oficjalne, ofiarą w ypadków  komunikacyjnych 
padło w ostatnim czasie 4.172 osoby, w tem 
155 zabity oh i 4.017 rannych.

kron ika  gosp o d arcza
R O K O W A N IA  H A N D L O W E  Z S Z W A J

C A R JĄ  rozpocznie R ząd  P o lsk i 24 hm. Do 
te j po ry  b ilan s h an d lo w y  P o lsk i ze S zw aj
c a r ią  je s t  u jem ny . W  c iągu  ub . pó łrocza 
w y w ieź liśm y  to w aró w  do S zw ajcarji za 5 
m iljonów  zł., a  p rzyw ieź liśm y  za  12.3 m i
lio n a  zł.

R E Z E R W A  K A P IT A Ł U  W  UM OW IE 
P O L S K O -N IE M IE C K IE J, w w ysokośc i 10 
m iljonów  zł. zo s ta ła  w yczerpania. Spow odu 
je to  o p ó źn ien ie  w y p ła t naszym  ek so rte ro m , 
k tó rz y  p raw d o p o d o b n ie  nie b ę d ą  m ogli w y 
k o rz y s ta ć  w ca łośc i o trz y m a n y c h  k o n ty n 
g en tó w .

OCH RO N A  L O K A L I H A N D LO W Y C H .
S ta ra n ia  sfer k u p ieck ich  o od roczen ie  te r 
m inu  w ejśc ia  w  życie now eli do u s ta w y  o 
o ch ron ie  lo k a li han d lo w y ch  i p rz e m y sło 
w ych  m a ją  n iew ie lk ie  szanse , g dyż  ty lk o  
n iew ielu  w łaścic ie li rea lnośc i w ypow iedzią, 
ło lo k a le  kupcom . K u p cy  tw ie rd zą , że w in 
śc iciele  n ie ruchom ośc i czyn ią  to  ro zm y śln ie  
a b y  u tru d n ić  sferom  h an d lo w y m  s ta ra n ie  o 
zm ian ę  now eli.

D O B R E C E N Y  NA DRÓB u trz y m u ją  się 
sk u tk iem  w zm ożonego  ek sp o rtu . C ena gę
si e k sp o rto w y c h  w ynosi loco  s ta c ja  za ład o  
n a n i a 4 zł. 20 gr. za  sz tu k ę .

RYŻ ZD RO ŻAŁ O 3 G R. NA K ILO  
G RA M IE. Od d łuższego  czasu  o rg an iz ac je  
ro ln icze d o m a g a ły  się  ponow nego  o g ran ic zę  
nia p rzyw ozu  ryżu ,, a to  p rzed ew szy stk iem  
w  celu  zw ięk szen ia  spożycia  kaśz . pocho 
dzen ia  k ra jo w eg o . P o s tu la ty  te  z o s ta ły  o 
ty le  uw zg lędn ione , że zniesiono  o s ta tn io  40 
Proc. u lgę c e ln ą  n a  ry ż . sk u tk iem  czego cło 
o  ty le ż  w zrosło . P o za tem  obciążono  przyw óz 
ry ż u  d o d a tk o w ą  op ła tą  n a  rzecz kom isji 
o b ro tu  tow arow ego . J e d n y m  ze sk u tk ó w  po 
w yższych  za rząd zeń  jest zw y żk a  cen  ryżu  
w w ysokośc i 3 gr. na k ilo g ram ie .

L otem  podróżu jem y: 

n a jb a rd z ie j kom fortow o, 
najszybciej, 

tanio, 
codziennie!

Kino „S W I T“ Straszewskiego 18. — Telefon 182-01.
W piątek dnia U -go  sierpnia 1986 r. I n a u g u r a c j a  sezonu wstępnego kina ,8  f f  I T‘
Huragany śmieehnl Najweselsza zabawa I n  „  -d- f  O  • l o n ł i n n  , 

x Dwaj ulubieni wesołkowie 1  1 * 8 1 8 6 0 0 0

B E  9  b-A n  M U  |  ubawią wszystkich,
E mm Urn V  Iw I — starazych i młodziej jak nigdy! —

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godzinie 3 popołudniu.

Osobliwości rabczańskiego Muzeum Regionalnego
Onegdaj pisaliśmy pokró+ce o uroczystem 

otwarciu Muzeum Regjonalnego hn. W. Orka- 
n a  w  Rabce. Nowa placówka kultura lna 
należy do swego rodzaju osobliwości. Jes t  to 
bodaj pierwsze w Polsce muzeum otwarte w 
kościele. Muzeum pomieszczone zostało w czte
rech salkach, urządzonych pod dzwonnicą mo
drzewiowego kościółka rabczańskiego, zbudo
wanego przed 371 la ty , przez W awrzyńca Ppv t 
ka z Jordanowa. Kościółkiem tym, nieczyn
nym od lat 30, zaopiekowała się Komisja etno 
graffczno-muzcalna Polskiego Tow. T a t rz a ń 
skiego pod przewodnictwem Ks. prof. JuMyna 
Bulandy. Członkowie komisji ent. prof. B or
kow ski i inni zajęli się równocześnie zbiera
niem okazów zanikającego w ostatnich cza
sach. miejscowego folkloru. Wytrwaiołością i 
pracą zdołali zgromadzić 1000 eksponatów , 
włączonych następnie do zbiorów Muzeum Re
gionalnego nazwanego im. Wł, Orkana, ku czci 
tego, k tóry wyśpiewał piękno okolicznych 
gór. podobnie jak  Kasprowicz wyśpiewał pięk
no Tatr. — Rabka była niegdyś wielkiem osie
dlem garncarzy, garncarstwu poświęcono więc

osobną *salkę w Muzeum. — Nie brak tu wyro
bów znanego mistrza rabczańskiego Tomasza 
Rączki.

Tutejsi mieszkańcy rzeźbili piękne figurki 
do przydrożnych kapliczek, Zbiór ich. napraw
dę wartościowy, znaleźć można w Muzeum. 
Obejmuje on 300 okazów. .Test więc najwięk
szym zhiorem ..światków" w Polsce. Specjal
nością ludowych artystów  tych okolic były 
obrazy na szkle. I z tego działu kilka okazów 
niezwykle cennych, zgromadzili twórcy mn- 
zenm. Nie brak w niem sprzętów domowych, 
prawdziwych osobliwości, świadczących o wiel
kiej pomysłowości okolicznych mieszkańców, 
pięknych strojów i t. d. W dziale ludowej sztu 
ki kościelnej wystawiono taką  osobliwość, jak 
drewnianą m onstrancję, 7l czasów józefińskich.

Muzeum cieszy się od chwili otwarcia dn- 
żem zainteresowaniem inteligencji, oraz okolicz 
nych górali. Życzyć mu należy, by zwłaszcza 
n tych ostatnich zdołało rozbudzić umiłowa
nie zwyczajów, obyczajów i strojów praojców 
i przez to nawiązać, zerwaną przez wojnę, nić 
tradycji między staremi i młodemi lały.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
Wyświetla dziś czołowe arcydzieło tegorocznej produkcji europejskiej. 

Film, o którym prasa całego świata wyraża się z na.jwyż.szem uznaniem. 
Pierwszy film nowego, wielkiego repęrtnaru 9  f l  W n
jesiennego, ret. genjainegc Anatola Litwaka M t ® * Ł  V I  $ $

Porywająca pieść miłości (L‘EQUIFA<]Ł)
W rolach głównych : Anna-Balla i iaan Murat. Rewelacyjna treść — piękność- 
czar, arty/m, niewidziana gra, imponująca wystaw i! Filmem tem rozpoczy
namy cykl filmów nowego sezonn! — Ponadto w proaromie najnowsze 

aktualności, między innemi Ostatnie z d'ęcia » Oiimpjady!

Początek seansów w dnie powszednie o g. 5, 7 i 9.10, w niedzielę o g. 3 pop.

W 
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N 
D 
A

św . G ertrudy 5:

Pies w roli oskarżonego 
przed sądem

W m iasteczku B rockport w s ta n ie  ..o.wo- 
jo rsk im  s ta n ą ł jako oskarżony przed sędżią 
pokoju — pies. P ies ten  m ia ł utopić m ałego 
chłopaczka, k tó ry  razem  z nim  k ą p a ł się w 
rzece. Sędzia skazał p sa  na dw uletn ie  w ię
zienie w  dom u, przyczem  b iednem u zw ierzę
ciu nie wolno zdejm ować kagańca. P ies  zato
p ił m alca, baw iąc się  z nim  i w skakując mu 
na plecy. P ra sa  am erykańska  w yśm iew a pro
w incjonalnego  sędziego, zaznaczając, że co na j 
wyżej m ia ł on praw o orzec, ozy psa jako  n ie
bezpiecznego dla ludizi trzeba zabić, czy nie. 
„New Y ork H erald  T rib u n e"  w a rty k u le  re
dakcyjnym  zaznacza że ta k ie  procesy zw ie
rząt odbyw ały się w zacofanych średn ich  w ie
kach.

'Oadio.
JA K  ROZPOZNAĆ DOBRY NABIAŁ. —

W szystkie now oczesne pan ie  dom u doskonale 
ocen ia ją  w ielką  yrartość nab ia łu  w  naszem  
odżyw ianiu. Ale w łaśn ie ta tak  cenne d la  zdro 
wi« p ro d u k ty  n ad e r ła tw o  u legają  w szelkiego 
rodzaju sfałszow aniom , czyniąc z n ab ia łu  poży 
w ien ie  n iety lko m rie j w artościow e, a le  często 
szkodliw e. D latego  w ażną jest rzeczą orjento-

wać się  dok ładn ie , jak iego  rodzaju  fałszow a
n ie  n a b ia łu  u p ra w ia n e  eą przez nieuczciw ych 
p roducen tów  i sprzedaw ców  i jak  je  można 
wykryć. W dn. 17 bm. o godz. 16.45 b ę u i i t  
o tem  m ów ił inż. L. Awin.

Z MORSKĄ KSIĄŻKĄ NAD MORZB. — 
Tysiące ludzi, se tk i wycieczek przebyw a te 
ra?, nad  w ybrzeżem  Bałtyokiem . Zw olna d o  
konyw a się  w psychice narodu  w ażna zmia» 
n a  — zaczynam y nab ie rać  zrozum ienia d la  
m orza i jego  spraw . 0  p iękn ie  naszego m o n *  
w in te rp re tac ji pow ojennych poetów  będzie 
m ówił Jasusz  S tępow ski ds. 18 bm. o godz.
20.30 w szkicu lite rack im  pt. „Z m orską k s ią i 
ką nad m orze“. Przypom ni czary m orza tym, 
którzy je  już poznali, zachęci do po* jan i»  
tych, k tórzy  go jeszcze n ie  w idzieli. Z rosną
cego dorobku poetyckiego, zw iązanego tem a
ty czsie z m orzem  pokaże sam  k ilk a  k lejnotów  
poezji, dowodzących, że pojęcie p ię k n a  i w ar
tości m orza s ta ły  sio już w łasnością duszy na
rodu.

JAKĄ JE ST  SZYBKOŚĆ ROZCHODZE
NIA SIE FAL RAD.TOWYOII. O ddaw na zna- 
na je st szybkość z jak ą  p rzebiega św iatło , mia 
nowieie 300.000 km . na sekundę , natom iast 
szybkość fal H ertza n ie  jest jeszcze dok ład n ie  
obliczona. W edług ostatnich dośw iadczeń, fale 
rad iow e byłyby pow olniejsze od fal św ietl
nych i szybkość ich w ynosiłaby 250.000 km . na 
sekundę, czyli o 50.000 km . m niej.

— o o o —

Programy stacyj radjowych.
WTOREK. DNIA 18-go SIERPNIA 1936 R.

Program ogóiny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran
ne wstają zorze"; 0.35 Gimnastyka: 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy Io
kalne: 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa;
12.03 Programy lokalne: 12.13 Dziennik południo
wy: 12.23 Koncert; 15.30 Wiadomości gospodarcze: 
15.45 Skrzynka PKO.; 16 Programy lokalne; 16.45 
Odczyt; 17 Koncert z Poznania; 17,50 Pogadanka; 
18 Programy lokalne; 18.50 Pogadanka aktualna; 
18 „O piętro wyżej" — operetka; 20.80 Z morsKą 
książką nad morze — szkic literacki; 20.45 Dzien
nik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna; g. 21; 
Koncert; 22 Za kulisami Oiimpjady — feljeton; g.
22.15 Wiadomości spormwe; 22.25 Muzyka tanecz
na z Ciechocinka; 23—24 Program lokalne w War 
szawie.

Kraków. '293.5 ił) . Godz. 7.30 Frogram na da.
bieżący; 7.30 Kilkę informacyj; 7.40 Muzyka z płyt;
12.03 Wiadomości rolnicze; 14.30 Muzyka z płyt;
15.30 Wiadomości gospodarcze; 16 Płyty; g. 18: 
Skrzynka dla dzieci; 18.10 Wiadomości z dnia; g.
18.15 Czy wiecie, że...; 18.40 Koncert reklamowy. 

Lwów. (377.4) Godz 7.30 Program ir- dzisiaj;
12.03 Płyty; 14.30 Muzyka z płyt; 15.30 Wiadomo
ści gospodarcze; 16 Słynne walce z płyt; 18 Silva 
rerum; 18.05 Jak spędzić popołudnie — opowia
danie dla dzieci; 18.15 Muzyka z płyt; 18.25 Felje
ton; 18.40 Koncert reklamowy.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7.80 Program ua dzień bieżący; 7.35 Parą  
informacyj; 7.40 Płyty; 12.08 Wiadomości rolni
cze; 14 Muzyka z płyt; 18 Wakacje samowara — 
audycja dla dzieci; 18.10 Życie kulturalne stolicy;
15.15 Koncert reklamowy; 23— 24 Muzyka tanecz
na na płytach.

Katowice. (395.8) Godz. 6.00 Pieśń ..Kiedy 
ranne wstnin zorze"; 6.03 P ły ty  6 °8  Program ”a 
dzisiaj; 12.03 Życie kulturalne Śląska; 12.10 Wia
domości bieżące: 13.15 nłyty: 14,18 Wiadomości
giełdowe: 15.30 Kukiełki śląskie; 16 Płyty; g. 18 
Feljeton sportowo-turystyczny; 18.10 Koncert nie» 
spodzianek; 18.85 Koncert reklamowy.

Od środy dnia 12 sierpnia br. w kinoteatrze „APOLLO11
Miłość i intryga, bohaterstwo i walka! Szaleńcza odwaga i pogarda śm iersi! To wspauiaU  
elementy arcydzieła filmowego p. t. olśniewająca wystawa! Tysiące statystów 1 Nigdy dotąd 

1H Al'V 17 fj Al 41 niewidziane sceny! — Genialną kreację stworzyli 
I  i m . l l . V L a  GLORJA STUART, VICTOR MC LANGLEN 1 FREDDIE

BARTHOLOMEW. — Reżyseria słynnego TAY GARNETTA. — Scenarjusz, gra, technika tego 
filmn stoją na najwyższem poziomie artyzmu.

J. F PREUSSNBR. 41

Płonqqj sztok
(Powieść)

Bom ie pochylił się. O parł b u t na k o n tak c ie . 
O zy pozosta li zrozum ieli do czego d ąży ł?  
N ie m ógł, b a  n ie  m iał czasu , sp o jrzeć  w  ich 
k ie ru n k u . N ac isn ą ł k o n ta k t i św ia tło  zg a 
sło. N astęp n e j chw ili rzuci! się do ucieczk i. 
S ły sza ł, że za n im  k to ś  b iegnie.

K lonow sk i nie s trze la ł. C ofnął się ku  
dziew czyn ie .

—’ T o  ja  —  szepną ł, g d y  co fn ę ła  się od
ruchow o —  w szy s tk o  b ęd z ie  dobrze . Dom 
je s t o to czo n y  p rzez  policję .

N ie co fnę ła  d łon i.
Gzy to  p a n  sp ro w ad ził po lic ję?
N ie  o d p a rł —  d la  m nie po lic ja  

Jest o s ta te czn o śc ią  —  M ajor b y ł ta k i  g o rli
w y...

— Ma-jor? — zdziwiła się — A lboż jest
tu ta j?

Od godziny . T o  on w łaśn ie  b y ł w  h o te 
lu. P rz y je c h a ł, b o  ja k iś  w ażn y  afet zag inął. 
D o k ład n ie  n ie  w iem  jak i, g d y ż  n ie  m ieliśm y 
czasu  na d łuższą p o gaw ędkę . C yt! P roszę 
>«raz nic nie m ów ić!

Do je d n y c h  drzw i p o lic ja  p o czę ła  się  do

bijać . K ilk a  p o tężn y ch  u d erzeń  i d rzw i roz
le c ia ły  się. Na p ro g u  s ta n ą ł  m ajor. W idać 
go  b y ło  d o sk o n a le , g dyż  tu ta j  w ew n ątrz  pa 
n o w a ły  jeszcze ciem ności.

—  H allo  —  zaw o ła ł — czy je s t  tu  k to ?
K lonow sk i p u śc ił d łoń d z iew czy n y  i w y 

szed ł naprzeciw .
■—  C zy złapa liśc ie  B o n e‘a? —  zapy ta ł.
—  T a k . G dzie J o la n ta ?
— T u  je s tem  —  o d p arła , w y su w ając  się 

•/. poza ram ion K lonow sk iego .
M ajor sp o jrza ł na dz iew czynę surow o.
—  D alczew sk i don iósł mi o w ypraw ie  

p an i. M am  n ad z ie ję , że to  o s ta tn i raz , co? —  
sp o jrza ł h a  K lon o w sk ieg o  py ta jąco .

-—  P o d o b n o  p an u  coś zag inęło , m ajo 
rze —  rzek ła  szy b k o  Jo la n ta . B y ła  zarum ie
n io n a , ja k  n igdy .

—  K to  pan i pow iedzia ł o tem ? Paai_ ? l0 ‘ 
jio w sld ?  I  n ic  w ięcej nie d odał?  T o  ła d n ie  z 
je g o  s tro n y . O, p an  n ad in sp ek to r!  — zaw o
ła ł n a  w id o k  m ężczyzny , k tó ry  s ta n ą ł  w  
p ro g u . M yślałem , t e  P*n jew oze w W a rw a -

Wi*—  J e d e n  dow'ód w ięcej, że m y t ie n te je a t  
s z tu k ą  n ie lad a  —  o d p arł n a d in sp e k 
to r  S u ltńsk i. -  G ryce uciek ł!

—  S kąd  p an  w ie?  —  m ajo r p o d ak o w y ł.
B y ł w zburzony.

— U ciek ł przed  sp raw ied liw o śc ią  —  w y 
ja ś n i ł  n ad in sp e k to r  ®  U

N ad in sp ek to r  n ie  dokończy ł. O dw rócił 
się p o c iąg a jąc  ze sobą  m ajo ra . S te fan  K lo 
now sk i p rzy b lad ł. Z rozum iał w szy stk o .

—  C hodźm y —  rz e k ł do dz iew czyny . —  
C hodźm y n a  pow ietrze.

D eszcz m żył n ad a l, ale oni teg o  n aw e t 
n ied o strzeg li. Minęli p la tfo rm ę  p o lic y jn ą  i 
w y d o sta li się n a  ulicę.

— P ań sk ie  a u to  —  rzek ła  dziew czyna, 
w sk azu jąc  n a  zielony  wóz.

K lonow ski p rze su n ą ł dłonią po czole, 
ja k b y  o d p ęd za ł n iem iłe m yśli. P om óg ł 
dziew czyn ie  w siąść  i sam  za ją ł m iejsce p rzy  
k ie ro w n icy . G dy ru szy ł, 'Jo la n ta  p rzy p o m 
n ia ła  sob ie o p o zo staw io n y m  m ałym  F iac ie .

—  Nie zginie. Ktoś się chybt o niego za
troszczy —  rzekł lekko. Zwolnił b ieg m aszy- 

.ny i pochylił s!ę ku niej. —  Ohoiałem się o 
coś panią zapytać. Nie j®st to odpowiednie 
miejsce i p o ra , a le  ■» obwflę będziemy na 
miejscu.

—  Frostę, niech’ par pyta.
—  Ozy... czy...
— JełeB pan będz ie  się jgffitł, uschnę 

z ciekawości .—  rzekła żartobliwie. —  Zaw
sze miałam pana m  człowieka o dobrem 
sercu.

— W łaśnie o tem chciałem pomówić —  
rz e k ł niezręom lś.

— O czem? Słowo dają, ż e  aic pana nie,

— O czem ? O pan i se rd u szk u . Ozy... 
czy...

S p o jrza ła  na n iego  ta k  dziw nie, że u czy 
niło  mu się g o rąco  i zaraz po tem  zim no.

—  W iem  już —  rze k ła  —  chce p a n  się 
za p y ta ć , czy je s t ono w olne? T a k ?  N ies te 
ty  do dzisie jszego  dnia m y śla łam , że tak ' 
je s t. ale ok aza ło  się. że je s t inaczej...

—  T a k  —  b ą k n ą ł. P o c isn ą ł p e d a ł i 
Union w y b ieg ł z lin ji po jazdów . S k ręc ił i z a 
trz y m a ł się przed  ho te lem . D z iew czy n a  w y 
sk o czy ła  n a  chodn ik .

—  N ie o dp row adzi m nie p a n  n a  g ó rę?  >—  
za p y ta ła .

—  Ależ n a tu ra ln ie  —  rzek ł. W y s ia d ł i 
pow oli p o czą ł p o s tęp o w ać  za  nią .
1 —  C zem u pan  ta k  zam ilk ł?  —  zap y ta ła ,

—  J e s t  to  n a jb a rd z ie j sp o tę g o w an y  sp o 
sób ją k a n ia  się — o d p a r ł u śm iech a jąc  się 
b lad o .

O tw orzy ła  d rzw i i zap rosiła  go  gestem  
do w n ę trza .

—  N ap ijem y  się h e rb a ty  i pożegnam -' 
pię —  rzek ła , dzw oniąc.

S te fan  p ra g n ą ł m ów ić o tem  i ow eni, ab 
n ie  m ógł. H e rb a ty  n a w e t nie tk n ą ł. 'Jo lant- 
s iedz ia ła  n iem al m ilcząca. G dy  ze g a r  w yb 
godzinę je d e n a s tą  K lonow sk i ze rw a ł się.

r— P ó jd ę  już. P an i .jest zm ęczona...

<eifK dolny nastąpi)
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STANISŁAW  PIGOŃ: „Na wyżynach ro
m antyzm u", s tu d ja  h isto ryczno-literack ie. K ra 
ków  1936. S tr. 296.

K ilkanaśc ie  rozpraw  i stud jów  prof. P igo
nia, odnoszących się do ludzi i zagadnień  na 
p rzestrzen i całego w ieku  p rzedstaw ia  n ie jed 
n ą  sp raw ę w sposób now y i w ażki. Ju ż  p ie rw 
sza o proroctw ie księdza M arka w ykazuje nie 
w ątp liw ie  p rek u so rsk i c h a rak te r  „W ieszczby 
d la  P olsk i w r. 1763 n ap isan e j" , zaznaczając 
rów nocześn ie jej role jako ogniw a p o śred n ie 
go m iedzy w ieszczbam i, po jaw iającem i się 
już w ok resie  rokoszu Zebrzydow skiego a 
późniejszymi m esjanizm em . D w ie dalsze roz
p raw y  opow iadają nowe rzeczy o stosunku  ro
m antyków  do K ochanow skiego, co d la studjów  
nad recepcją poezji pierw szego polskiego a r
tysty  s tan o w ią  przyczynek bardzo ciekawy' 
i w ażny ze w zględu na k rysta lizow an ie  się 
p ew n e j tradycji ku ltu ra ln e j.

Z k ilku  rozpraw  zw iązanych z M ickiewi
czem p rag n iem y  zwrócić uw agę na n a jb a r
dzie j sensacyjna pt. „M ickiewicz na rozdrożu 
w r. 1831". A utor stawna i uzasadn ia  tezo, że 
M ickiewicz p rag n ą ł wałczyć w p o w ia n iu  je
żeli gdz.ie, to p rzedew szystk iem  na L itw ie  
i dop ie ro  p rzew rotny  arty k u ł w „T ygodniku 
P e te rsb u rsk im " , głoszący n a tu ra ln y  (!) zw ią
zek Litwy z Rosją, zdecydow ał o w yruszeniu  
M ickiewicza d rogą m orską na Żmudź. D la 
p o d k reś le n ia  sym patyj M ickiewicza do litew 
sk iego  powrsfan ia w arto  przypom nieć, że 
w śród nielicznych w ierszy M. odnoszących się 
do  r. 1831, jeden (Nocleg) jest obroną party- 
zV>ita litew sk iego  Matusziewicza, oskarżonego  
o okrucieństw a, a dnusri (Śm ierć m iłkow nika) 
je s t apoteozą L itw inki, E m ilji P la te r.

D użą dozę sensacji m am y w w yjaśn ien iu  
tow ianizm u Narcyzy Żm iehow skiej, podobnie 
też now ością je s t w ydobycie na św ia tło  dzien 
n e  em ig ran ta  K ubrakow sk iego , k tó ry  w okre
s ie  jed n o stro n n e j o rjen tae ji an ty ro sy jsk ie  
p rzestrzeg a ł P o lskę  p rzed  n iebezp ieczeń
stw em  grożacem  ze s trony  Niemic.

Szkice odnoszące się  do S łow ackiego, Mal
czew skiego, G oszczyńskiego i T ow iańskiego, 
n ie  m ów iąc już o M ickiewiczu, są trw ałym  do
ro b k iem  n au k i i w y jaśn ia ją  g ru n to w n ie  dość 
zaw iłe p roblem y (np. P ro log  K ord jana , ozy 
ch rysto logja T ow iańsk iego).

Cały tom  czyta cię z  dużem  zaciekaw ie
n iem , m im o, że au to r n ie  s ta ra  się o tak  m od
n e  dziś „sm ak i" , d rażn iące  potoczną sensa- 
cyjnością. F. B.

Syn rękodzielnika-krawca najchętniej opisuje 
tę właśnie klasę półmieszczańską. i półchłopską.

W rozumowaniach swych doszedł serbski 
pisarz do ciekawego wniosku, że na południu 
słowiańskiem „tylko tradycja i myśl narodowa 
mogła z nieuków i prostaków uczynić wyzwo
licieli i bohaterów, a wnukowie musieli zwy
rodnieć w skutek nowych idei, które stłumiły 
to źródło energji". Czy tylko na „ jugu" tak 
się świat przeinacza? Przyczynę upadku cha
rakterów dostrzegł w "przewadze studjów rea
listycznych nad humanisłycznemi i wyznaje, 
że „studja humanistyczne nie dąją eoprawda 
bezpośrednich korzyści,  lecz. gdy chodzi o ca
łość poznania człowieka, są niewątpliwie po
żyteczniejsze niż nauki ścisłe".

uwag wstępnych A. G. Matosza wyjmij
my jeszcze kilka zdań ogólnych jak; „Wpływ 
literatury na fhnn ludzki jest większy niż od
wrotnie". — ..Kto rozumie wszystko, tego nie 
rozumie nikt". —  ..Nowoczesność niweluje na
wet wielkie charaktery". — „Nacjonalizm, ile- 
k ro '  jest rewolucyjny nazewmątrz, jest zacho
wawczy nawewnątrz".

Ciekawy pogląd wypowiedział Matosz przv 
charakteryzowaniu polityki u Serbów'. Oto pi
sze: „Gdy gdzieindziej instytucje wolnościowe

są wynikiem stosunków, k tó re  en bloe ocenia
my jako ku ltura lne, w Serbji tym czasem  chcia
no —  biorąc sku tek  za przyczynę —  budować 
naodwrót, od dachu, to  też doczekano się, że 
polityka, pochłaniając nieomal całą siłę naro
dową, była tam ą przeciw  wszelkim realniejszym  
poczynaniom, stając się praw ie an tyku ltu ral- 
nym prądem  i wstrzymując naród bezmała na 
tymże szczeblu kultury, ria którym stał, gdy 
książę Miłosz był głównym eksporterem serb
skim. Rażąco oczywistą jest prawdą, że Ser- 
bja w' ciągu stu lat swej niepodległości nie 
zrobiła takiego postępu technicznego, jak Bo
śnia od czasu okupacji (1878) do dnia dzisiej
szego. pozostając przytem daleko za nią pod 
względem swobód politycznych. Jedne ple
mienne ziemie.' a  tak ie  przeciwieństwo"!

A Polakowi nasuwa się refleksja o polityce 
i kulturze i ich skutkach w Polsce zachodniej 
i południowej za lat przedwojennych i po w y
zwoleniu. Zwłaszcza gdy czytelnik in ter legit 
i in tellegit. Sprawy nasze i cudze często są 
bardzo podobne.

..Bibljoteka jugosłowiańska" bawi nas i uczy. 
pokazuje i uświadamia, dostarcza pożywrki du 
chowi zdrowej, pożytecznej i przyjemnej.

DR. JAN MAGIERA.

Od czwartku dnia 13 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a ™
D ziś w  k in ie  „U C IEC H A * n a jw e se ls z a  p re m ie ra  ro k u , w s p a n ia ła  k o m e d ja

„ K Ł O P O T Y  S P O R T O W C A "
największy komik doby obecnej, niezapomniany Tyzbe ze „Snu aoey letniej* l o t  B l  O W I *  
1 000 kawałów — niebywale gagi — istua karuzela śm iechu! — Komizm doprowadzony do

szczytu. — Na filmie tym spędzicie najweselszy wieczór w waśzem iyciu.

„BIBLJOTEKA JUGOSŁOW IAŃSKA". (Tom 
VII. Stevan Sremac: „Pop Cyryl 1 Pop Spiry- 
d jon", str. 425. Tom VIII. Ivo Vojnović: „Stare 
grzechy", str. 173. W arszawa 1936. Insty tu t  
.Wydawniczy „Bibljoteka polska").

Pod redakcją prof. Juljusza Beneszic’a roz
wija się bardzo pomyślnie piękne wydawnictwo 
Bibljotki jugosłowiańskiej.  Złożywszy hołd 
przeszłości przez wydanie klasycznych dzieł: 
Iv. Maruranic’a. Śmierć Smail-agi Czongic’a 
(I), Petrovic’a Njagosza „Górski wieniec" (III), 
Tvana Gundulic’a  „Osmerf" (IV) i „D ubravka“ 
(AT) oraz Adr. Czubranovic’a „Cyganki" (VI), 
Bibljoteka przystąpiła do zapoznawania Polski 
t  młodszą i najmłodszą li teraturą Słoveńców' 
(Iv. Coukar: Nowele) i Serbochorwatów. To 
zadanie mają ostatnie tomy.

Obie książki wyszły z druku na początku 
sezonu letniskowego. N ada ją  się wybornie na 
lekturę wypoczynkową. Powieść humorystycz 
na z życia popów baeckich uraduje duszę czy
telnikowi, niczem Lejkinowi „Nasi zagranicą". 
Nadto ilustrowane 29 obrazkami opowiadanie 
ożywia wyobraźnię czytającego. Nowela zaś 
Vojnovic’owa uznana jest za najdoskonalszy 
utwór opowiadaniowy au tora  dramatycznej 
„Trylogji dubrownickiej".

Oba przekłady i Marji Znatowicz-Szczepań- 
skiej (Stare grzechy) i Muhameda Kulenovic’a 
ćPop Cyryl,..) są wzorowe i doskonałe. Dodane 
zaś wstępy krytyczne (Dra Gołąbka o Volno 
nic‘u i A. Matoszy o Sremcu) czynią oba dzie 
ła dla polskiego czytelnika lekturę także po
uczającą. P o tre ty  autorów poprzedzają każde 
dzieło.

Rozgłos literacki hum orysty  Sremca zaczy
na się od jego „Ivkovej S ławy" (1895\ do k tó
rej k ry tyka  przystosowała powiedzenie, że 
..najlepsze książki powstają częstokroć jak 
ludzie: właśnie na serjo". Ale też i ze względu 
na dowcip Sremca przypomina mu k ry tyka,  
że „dowcip żyje jak człowiek: tylko raz". Po
nieważ jednak Polak dopiero pierwszą powieść 
Sremca czyta, będzie pod urokiem jego hu
moru.

U Sremca potwierdza się, że „nikt nie szy
dzi z drugiego bez szydzenia równocześnie 
z samego siebie", jak również i to, że po dłuż
szym śmiechu jesteśmy smutni, bo śmiech trwa 
krócej niż płacz. Autor nasz zwalcza pospoli
tość i wyśmiewa ją. Jędrne są i soczyste u nie
go charakterystyki serbskich typów ludowych.

0 właściwą oceną powieści A. tyczyńskiej
Z asad n iczą  i n a jis to tn ie js z ą  p rzy c zy n ą  

n iepo rozum ien ia  na te m a t: fo rm a, czy  tre ść  
—  je s t n a jcz ęśc ie j p ew na k rańcow ość , szcze 
go ln ie  po s tro n ie , zw olenn ików  form y, k tó  
rzy  s to ją  u p arc ie  p rzy  sw ej tezie , n iech ę tn i 
do ja k ich k o lw iek  u s tę p s tw . 0  ile je d n ak  
ta  bezkom prom isow ość je s t  w  tym  w ypad  
k u . pow iedz ia łbym  —  n ieszkod liw a, o ty le  
po s tro n ie  p rzec iw n ej je s t zjaw isk iem  niebez 
p iecznem . ła tw o  bow iem  prow adzi do p rzesa  
dy. P rz e sa d a  t a  p o le g a  n a  tem , że m om eąt 
treśc io w y  d an eg o  u tw o ru  je s t  p rzecen iany , 
W y d a je  się  au to ro w i, czy  je g o  k ry ty k o m  
iż don iosło ść  po ru szo n eg o  za g ad n ien ia  re 
h a b ilitu je  w sze lk ie  n ie d o c ią g n ię c ia  n a tu ry  
fo rm aln e j i —  na to  k o n to  b ag a te liz u je  się- 
czasem  św iadom ie , w y m a g a n ia  pew nego  po 
ziom u a r ty s ty c z n e g o . —  T o , oczyw iście  
obn iża  w arto ść  u tw o ru , a n ie jed n o k ro tn ie  
w ręcz go  d y sk w alifik u je , ja k o  dzieło  sz tu k i 

U w agi te  n asu w a ją  mi się szczegó ln ie 
te ra z , k iedy  o b se rw u jem y ..o d g ło sy  k ry ty k i)  
ja k ie  w yw ołu je  pow ieść A m elji Ł ąc zy ń sk ie j, 
p. t. „D a ch y  p ło n ą '1. —  T em at n iezm iern ie  
a k tu a ln y  i don iosły . I to , ja k  mi się zda je , 
w płw nęło p rze d ew szy s tk iem  na pobłażliw ość 
o sądu , z jak im  się  n ao g ó ł t a  k s ią ż k a  sp o ty  
ka . P a tr z y  się  p rzez palce  n a  w szelk ie u s te r  
k i, a podnosi się  don iosło ść  po ru szo n eg o  
za g ad n ien ia  i... dobre chęci a u to rk i

N a te m a t obecnej sy tu a c ji z iem iań stw a 
m ożna d ru k o w a ć  ca le  se rje  a r ty k u łó w , pole 
m izow ać, w o łać  o refo rm ę, p rz e k o n y w a ć  na 
łam ach  czasopism  —  lecz , jeśli do  teg o  ce
lu  zap rzęga  się m uzę, w ów czas trz e b a  sobie 
u św iadom ić  odpow iedz ia lność  i w y m ag an ia , 
ja k ie  ten rodza j w y ży c ia  się a r ty s ty c z n e g o , 
t. j. pow ieść, p rzed  au to re m  staw ia . —  A je 
śli po tem  ty m  w ym agan iom  zad o ść  nie uczv  
nił, to  znaczy , że sw ego za d an ia  n ie  speł- 
nił. _

T en  p u n k t sp o jrze n ia  n a  pow ieść, iako  
form ę lite ra c k ą , je s t d la  je j o ceny , w y d a je  
mi się. p u n k tem  w łaściw ym ’. Z ap ew n e , dopu 
p uszczale  są  od te j z a sa d y  m a łe  o d stęp s tw a , 
zw łaszcza , je ś lib y  zb y t su ro w a  ocena m ogła 
u tw o ro w i i p isarzow i zaszkodzić . M ożna 
n a w e t w ziąć pod u w ag ę  i ..dobre ch ęc i"  a u 
to ra . lecz nie wrolno b ag a te liz o w a ć , a tern- 
b a rd z ie j p rzem ilczać, b rak ó w  zasadn iczych . 
T a k ie  bow iem  p rzem ilczan ie  au to ro w i m oże 
o d d ać  „n ied źw ied z ią"  p rzy s łu g ę , a p rze c ię t
n ego  c z y te ln ik a , k tó ry  nie m a w  te j dziedzi 
nie w y ro b io n eg o  sąd u , w prow adzić  w b łąd .

A  w łaśn ie  ■—  w obec pow ieści A. Ł ąc zy ń 
sk ie j, za ję ła  k r y ty k a  s tan o w isk o  zam ało„. 
k ry ty c z n e . P o m ięd zy  w rażen iem , ja k ie  ksiąź  
k a  ta  po sob ie zos taw ia , a n ao g ó ł g łosam i 
k r y ty k i  u d e rz a  n iew spó łm ierność. (P om inę, 
b rak i, d o ty c z ą c e  o d m alo w aw an ia  s to su n 
ków , jak ie  p a n u ją  dziś w$ńód z iem iaństw a; 
z a ją ł się tem  k s . m gr. M arsza ła łek  n a  ła 
m ach „G łosu  N aro d u "  w d n iu  5 bm .).

Cel, ja k i sobie a u to rk a  o b ra ła , b y ł ja sn y  
i w y ra ź n y : p rzestaw ić  trag izm  położenia
w a rs tw y  ziem iańsk ie j i zw rócić oczy sp o łe 
c z eń s tw a , n a  „p ło n ąc e  d a c h y "  dw orków  
sz lacheck ich  M ałopolski w schodn iej. W a 
runk i do. o siągn ięcia  tego  celu : zna jom ość 
śro d o w isk a  i ta le n t p isa rsk i. C zy obydw a 
te w aru n k i zo s ta ły  spe jn ione?  —  O to w łaś
nie k w e s tją  zasadn icza ...

C en tra lnem  ■ zagadn ien iem  i osią. około  
k tó re j  pow inna się o b rac ać  c a ła  a k c ja  p o 
w ieśc i, są  w iaśn ię  ow e „p ło n ące  d ach y " . 
Tym czasem ., pom iędzy  tym  zag ad n ien iem  a 
p rzybyciam i b o h a te ró w  is tn ie je  zasadn icza  
n ie k o n sek w e n c ja .

Z upełn ie b łędn ie  zo s ta ł p rzep ro w ad zo n y  
w ą te k  e ro ty c zn y , k tó ry  n iep o trzeb n ie  w ysu 
w a się na p ie rw szy  p lan  pow ieści. M iłość do 
Ju ji  talk dalece  wTv p e łn ia  życ ie  p a n a  K aro - 
la L że w  je g o  p o stac i m ało  p o zo s ta je  m ie j
sca  n a  te  ry sy  c h a ra k te ru , k tó re  go nam  
p rze d s taw ia ją , ja k o  pew ien  ty p , re p re z e n tu 
ją c y  ziem iąństw o  M ałopolski w schodn iej 
jjęn- sam  b łą d  p o k u tu je  i w innych  p o s ta 

ciach. Żonę p. Karola absorbują p rz e d e 
wszystkiem przeżycia jej męża w związku 
z nierozsądną miiością do Jidji, p an i Ida z 
nudów zdradza męża, p. Piotr szuka ła tw y ch  
miłostek i t. d. —  Nic więc dziwmego, że 
trzeba dopiero ze orania zw iązk u  ziem ian w  
Kamieniobrodzie, aby przez u s ta  h r. Ga- 
szyńca, w sposób  bardzo p ro s ty  i n iepow ieś 
ciowy, w y ło ży ć  poko le i, o co w łaściw ie  ch o 
dzi; re sz tę  d o p o w iad a  h ra b ia  w  czasie roz- 

,m ow y z P io tre m  i w o s ta tn im  rozdz ia le  — 
kwestarz w Uzarach.

K a p ita ln a  je s t p rz y  uom w szy s tk iem  in 
te rw e n c ja ... w y d aw cy  pow ieści, k tó ry .-.p rzy 
b y w a  cz y te ln ik o w i z pom ocą  i na s tr . 158 
w  o s ta tn im  w ierszu  staw ia, g w iazd k ę , a  po 
n iżej w  o d n o śn ik u  p isze : „W  tem  m ie jscu  
k u lm in u je  d ra m a t pow ieści" . S łow a te  od n o 
szą  się do słów  h rab ieg o  o b ra k u  so lidarnoś 
ci w śród  ziem ian, co  s ta ło  się p rzy c zy n ą , że 
p lan  spó łk i m leczarsk ie j rozw ia ł się.

C ała pow ieść sk ła d a  się z sze reg u  ob raz
ków  i epizodów , sto su n k o w o  luźn ie ze sobą  
p ow iązanych , p rzyczem  b ra k  w y ra źn e j lo 
g icznej c iąg łości p su je  jeszcze h a rd z ie j w ad 
liw ą k o n s tru k c ję  tw oru . Je d y n ie  ty lk o  ak c ja  
m iłosna rozw ija  się k o n se k w e n tn ie  i p la n o 
wo.

Ks. m gr. M arszałek , z a ją ł się w praw dzie  
p rzed ew szy s tk iem  sp raw ą  ziem iaństw a. w y 
raz ił się je d n a k  w  pew nem  m iejscu , że 
„k s iąż k ę  czy ta  się g ła d k o " . —  N ie m ogę 
się z tem  zgodzić. A jeśli d la  o k reś le n ia  
uczucia , ja k ie g o  doznaw ałem  w  czasie  c z y 
ta n ia  książk i p. Ł ączy ń sk ie j. m ożnaby  użvć 
w y ra że n ia  w p ro s t p rzec iw n eg o  do  „ g ła d 
k o ", to  pow iedz ia łbym , że pow ieść cz y ta  
się... szo rstk o . W rażen ie  ta k ie  p o w o d u ją  naj 
rozm aitsze  ..n ie rów nośc i" , dziw oląg i s ty li
s ty czn e . a  n aw e t g ra m a ty c z n e  b łę d y , o k tó 
re cz y te ln ik  co chw ilę się p o ty k a .

J a k  np. rozum ieć (ak ie zachow an ie  się 
p. Idy . k tó ra , baw iąc gości p rzy  sto le... 
„ s trz e la ła  p rom ien iam i w zro k u " . K ied y  in- 

! dziej znów . w' czasie  nu d y  n a  wsi i tę s k n o 
ty  za m iastem , „ ja k  koń  na uw ięzi, g ry z ła  
w ędzid ło  i rz u c a ła  g ło w ą" . W  innym  m ie jscu  
„żach n ę ła  się Id a . ja k b y  ją  b ąk  u c ią ł" . A 
u ko ronow an iem , d o p raw d y , „ s ty lu "  je s t 
zdan ie : „D u sza  P rz y ro d y "  n a k ry ła  ich sw em  
opiekuńczem  sk rzy d łe m " , s ta ło  się to  w m o
m encie z d ra d y  m a łżeń sk ie j. T ak ich  p rz y 
k ła d ó w  m ożnaby  p rz y ta c z a ć  ca łe  d z iesią tk i.

N ależy  m ieć p e łne  u zn an ie  d la  uczucia , 
k tó re  zm usiło  a u to rk ę  do  n ap isan ia  o n ied o 
lach n aszego  z iem iań stw a , n a leży  ocenić jej 
sz lac h e tn y  i zew 'szechm iar p o ży teczn y  za
m iar, a le  nie m ożna p o w tó rzy ć  za p. R o 
gow skim  („G zas" z 21. V I. b. r.):  trz e b a
p ew ne n ie d o k ład n o śc i k o m p o z y to rsk ie  i li
te ra c k ie  w alo ry  pow ieści od łożyć na p ian  
d a lszy  i zestaw ie  z wry n ik a m i ja k ie jś  p rzy 
szłej je j (t. zn. p. Ł.) p u b lik a c ji" . N ie m ożna 
d la te g o  pon iew aż to  „o d k ład a n ie  n a  p lan  
d a lszy "  czy te ln ik o w i recenzji objektyw -nej 
ocen y  k siążk i n ie  d a je ; o słab ia  sa m o k ry 
tycyzm  a u to rk i i p rzy czy n ia  się p o n ie k ąd  
do tego . a b y  n a s tę p n a  je j p u b lik a c ja  w łaśn ie  
zg rz esz y ła  podobnem i n ie d o k ład n o śc iam i 
k o m p o zy to rsk iem i i lite rac k iem i b rak a m i.
A w ta k im  w y p ad k u  lep iej, a b y  się n ie  
ukaza ła

ZB. C IE Ś L IK .

Nowa ideologja polityczna
K siążka F e lik sa  M łynarskiego (znanego  

^ llfW m iS ty , b. w iceprezesa B anku  Polsk iego) 
pt. „Człowiek w  dziejach św iata, — jednost
ka, n aród , państw o" (W arszaw a, T rzaska 
E w ert, 1936, s tr . 199) stanow i jedną  z nielicz
nych w artościow ych pozycyj w  zak resie  m y
śli filozoficzno-politycznej. J e s t u d an ą  w  pew  
mej m ierze  p ró b ą  znalezienią, now ej koncep
cji państw a nowoczesnego.

K siążka M łynarskiego dz ie li się n a  część 
krytyczną i na pozytyw ne w skazania. P ie rw 
szą m ożnaby ok reślić  jako  p róbę  reh ab ilitac ji 
p ań stw a dem okratycznego  przed  zarzu tam i, 
k tó re  je spo tyka ją  ze s trony  zw olenników  pań 
stw ą „toalnego*. Je s t to najciekaw sza część 
książki. S tanow i now e n ie jako  spo jrzen ie  na 
pańsw o dem okratyczne. A uto r z ca łą  siłą  g łę
bok iego  p rzek o n an ia  pow sta je  p rzeciw  po
ch łan ian iu  C złow ieka przez państw o „to ta l
ne" i w ykazuje m ożliwość pogodzenia postu- 
a tu  s ilnej w ładzy z postu la tem  w olności Czło 

w ieka, w ram ach p ań s tw a  dem okratycznego. 
D odajm y, że M łynarski ob raca  się w  h is to rji 
m yśli filozoficznej z podziw u godną łatw ością, 
a  p a  p o p arc je  swych poglądów  m a do dyspo
zycji bogate i różnorodne arg u m en ty  z h is to 
rji, filozofji, socjologji. Jed n o  ty lko m iejsce 
w te j części książk i budzi zastrzeżen ie: — re 
h ab ilitac ja  R ousseau’a. A utor czyni z niego 
n ie ledw ie zw olenn ika państw a „społecznego", 
gdy R ousseau  m a u s ta lo n ą  s ław ę, jako zwo-

francusk iego  filozofa.
Za m nie j szczęśliw ą uw ażam  k o n s tru k 

tyw ną część książki. A utor staw ia teo rję  „na- 
c jokratyzm u". Co przez to  rozum ie? Rozumie 
suw erenność n arodu  w stosunku  do p ań stw a, 
gdy — pisze — nacjonalizm  X IX  w ieku  o p ie 
ra ł się  na prym acie p ań stw a w sto sunku  do 
narodu.

N ie sądzę, by to było  w ystarczające do 
stw orzen ia  now ej koncepcji państw a. To, co 
au to r  p isze  o „nacjok ra tyźm ie" , dotyczy ideo- 
logji politycznej. Ideo logja g ra  ro lę  pow ażną. 
A le nie m ożna pom ijać zagadn ien ia  form  
ustrojow ych, tych zaś au to r  n ie  docenia. J e s t  
jedna  jedyna, n ap raw d ę now a, koncepcja 
u stro jow a p ań stw a: korporacjonizm . M łynar
sk i obchodzi się  z n ią  jed n ak  n ie sp raw ied li
w ie; albo  ją  lekcew aży, a lbo  tra k tu je  n ie 
ch ę tn ie  jako  rzekom o tV ór w schodniego hi- 
zantynizimu.

K siążkę kończy au to r podniosłym  apelem  
do  społeczeństw a, by zbliżające się  tysiącle
c ie  C hrztu  P o lsk i za sta ło  ją  „n ie ty lko  w roli 
n a rodu  w ładającego  sw em  państw em , a le  i w 
roli p rzedm urza cyw ilizacji ła c iń sk ie j" . — 
i życzeniem , by ow a rocznica s ta ła  s ię  „dniem  
B ierzm ow ania d la  D ru g ie j P o lsk i" .

T en  podn iosły  ak cen t kończący książkę do 
wodzi, że au to r  sw oją koncepcję  p ań s tw a  „na- 
cjokratycznego" o p ie ra  n a  m oralności chrze
śc ijańsk ie j i n a  ka to lick ie j tradyc ji polskiego 
n arodu . T o ją  czyni cenną, a także bliskąIegnik  p ań stw a indyw idualistycznego. A utor 

p<^>iera sw oje tw ie rd zen ia  cy ta tam i z Rous- se rcu  każdego obyw atela, w ierzącego g łęboko 
s d p u a ; m ożna jed n ak  n a  n ie  odpow iedzieć że zbaw ien iem  P o lsk i w obec bieżących trud- 
imnemi, w yrażającem i w ręcz przeciw ną myśl ] ności je s t katolicyzm . J . P.

^P rdaw ca za „K ato licką Spółkę W ydaw niczą" Skę z ogr. odpow.; Jan Duch. — Redaktor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski. * r  Drukarnia „Głoisu Narodu" pod zarz. R. Ferka.


